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KRON
Num er pojedjm czy cent. 5 . 

O g ło s ze n ia  p rzy jm ują  się za opłatą  
po c. 5 od w iersza (petit). 

N a d e s ła n e  (na 3ej stronie) po c. 10 od 
wiersza.

P re n u m e ra tą  i O g ł o s z ę *  a 
przy jm uje  A dm inistracja „K ron ik i“ 

p rzy  ul. Sławkowskiej Nr. 262.

R edakcja o tw arta  codziennie z  w yjątkiem  
św iat od godz. 11 — 1 i od 3 — 5 popoł.

W schód słońca o godz. 3. m. 
Zachód o godzinie 7 m. 2.

Wychodzi c o d zie n n ie  o god. 11 rano, 
z wyjątkiem dni świątecznych.

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
w  Krakowie rocznie złr. 9 , kwart.

złr 2  c. 2 5 , miesięcznie 80  c. 
Pocztą w Austrji rocznie złr. 12 , 
kwart. złr. 3 , miesięcznie złr. 1 c. 15 , 
w Niemczech rocz. 2 4  mr., kwart. 6 inr.

Dziś Zacharjasza biskupa. 
Jutro Bartłomieja apostoła.

K raków  23 Sierpnia.

—  Wczoraj kilkaset osób, tak  z Krakowa jak  i z dal­
szych -stron, bo nawet i z P rus, zwiedzało saliny w W ie­
liczce. Miasteczko przez kilka godzin przybrało ożywioną, 
postać a przygrywająca orkiestra w Ogrodzie miejskim 
ściągnęła nieomal drugie tyle miejscowych gości. Zarzą­
dowi -salinarnemu należ) si‘£ słuszne uznanie z a  urzą­
dzanie takich spacerowych pociągów —  szkoda tylko, że 
mniej dba o zdrowie miłych sobie gości -  gdyż piwo 
i wędliny, sprzedawane na wagę złota w R estauracji 
Ogrodu miejskiego, podobniejsze stffido trucizny aniżeli 
do posiłku. Przestrzeganie aby nie wyzyskiwano w tym 
względziS! publiczności nie jest bynajmniej drobnostką 
zwłaszcza w W ieliczce, gdzie, dla szczupłości lokalów, 
ani n Windakiewicza, ani w innych zakładach publiczność 
pomieścić się nie może, kto zaś raz odważy się przeką­
sić cokolwiek w Ogrodowej restauracji, ten na zawsze 
może stracić — jeśli nie zdrowie — to przynajmniej chęć 
do podobnie ryzykownych wycieczek.

Powrót był nader ożywiony; w wagonach gwarno 
i wesoło. Jakieś tuwarzystwo prusaków, siedzące obok 
n as , w drugim tylko przedziale, a złożone z czterech 
mężczyzn i pięciu kobiet, ‘śjpiewało chórem : „Rie W acht 
ara R heinL- z takiemi wybuchami szalonćj wesołości, że 
osoby siedzące w sąsiednich przedziałach, rozmawiać na­
wet nie mogły. (Jiekawa rzecz, czy p r lsa P jP H  również 
względni dla podróżujących kolejami pruskiem i, i czyby 
również cierpliwie siedzieli, gdyby im przejezdni goście

M A L O W A N K I
przez 

H . C. Andersena.

To szczególna! Kiedy najgłębiej i najgoręcej czuję, 
zda mi się, że ręce i język mam związane; niepodobne 

oddać tego, co żyje w mojem wnętrzu, niepodobna 
opowiedzieć, co śpiewa w piersi; a przecież jestem ma- 
i.zem, —. m; 0̂ oko m oje, powiadają wszyscy,

którzy moje szkice i  obrazy przeglądali.
. 'ostem ubogim niebogą, mieszkam przy jednej z naj­

węższych uliczek, wysoko ponad dachami z widokiem na 
dachy, — więc światła mi nie brak nigdy. W  pierwszych 
am acływ  których przybyłem do tego miasta, było mi tak 
ciasno i samotno; zamiast lasu i zielonych pagórków mia­
łem tylko okopcone kominy przed sobą. Nie miałem tu 
ani jednego przyjaciela, nie znalazłem ani jednej znajomej 
twarzy.

śpiewali przez całą drogę n. p. Jeszcze P olska nie zg i­
nęła  ? . . .

A  W ogóle uskarżają się na brutalstwo strażników 
akcyzowych na rogatce podgórskiej; i ta k , w sobotę 
powracały dwie kobiety z R abki, zrewidowano je do 
najmniejs^ćj drobnostki, pomimo zapewnienia, iż nic nie 
wiozą, coby podlegało opłacie; w paczce zawierającej 
w sobie 12 flaszek wody rabczańskiej, ciż strażnicy przy 
rewizji pięć flaszek stłuk li, drwiąc sobie, że to tylko 
woda, a na okazaną obawę, że prętam i żelaznemi mogą 
zrządzić szkodę przez podziurawienie garderoby, żarciki 
sobie stroili. nie ma nad tymi zuchami dozoru, coby 
ich animusz rycerski poskrom ił?

O  W sobotę, wieczornym pociągiem, przejeżdżał 
przez Kraków W. lis. Konstanty Mikołajewicz (Namiest­
nik Królestwa Polskiego w r. 1861—-1862) udając się 
do Odessy.

o°o Święty Bartłom iej się zbliża, lato się kończy, 
bociany wybierać się w drogę zaczynają. Przedwczoraj 
t. j. w "obo tę  widzieliśmy dwa stada tychże wędrowców', 
ponad naszeui miastem krążących, przygotowujących się 
niejako do dalekiej drogi. Zbierając się w grom ady pró­
bują swego lotu, gdyż jak  wieść niesie, słabsze z nich 
przed wyruszeniem w drogę bywają przez stare  i silne 
zndzióbywane.

±  Ks. Leopold Otto z Cieszyna, został wybrany 
na pastora parafji warszawskiej Ewangelicko-Augsburskiej.

Pewnego wieczora stałem głęboko zasmucony u mego 
okna i otworzywszy je wyglądałem na świat Boży. Ach, 
jakże mi naraz swobodnie zrobiło się na sercu! Obaczyłem 
jedyną twarz znajomą mi dobrze od la t ty lu ,—  okrągłą, 
pyzatą, poczciwą twarz, najlepszego przyjaciela z daleka,—  
ztamtąd od ojczystych stron jeszcze; był to księżyc, stary, 
kochany księżyc, zawsze ten sam, zawsze jednaki, zupełnie 
podobny do tego, który z pomiędzy wierzb zazierał do mnie 
tam nad jeziorem. Rzucałem mn ręką całusy na powitanie 
a on świecił wprost do mojego pokoju i obiecał każdego 
wieczora, gdy wyjdzie na niebo zajrzeć do mojej izdebki i 
rzeczywiście rzetelnie odtąd dotrzymywał słowa. Szkoda' 
lylko, że tak krótko wolno mu było bawić u mnie! — 
Każdego razu, gdy mnie odwiedza, opowiada mi to to, to 
owo, co widział przeszłej nocy, albo tego samego wie­
czoru.

—  Maluj teraz to, co ci opowiadam, — rzeki do 
mni° przy pierwszej wizycie, a zbierzesz sobie wcale ładne 
album obrazków.

I usłuchałem go. Mógłbym w swoim rodzaju utworzyć 
nową serję „Tysiąca i jednej nocy“ w obrazkach, ale tego
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±  Ś. p. K arol Libelt jeszcze na jakiś czas przed 
śmiercią przygotował był do wydania swoją _ F ilozofję  
i Estetykę, które ukazały się w 6 tomach u Żupańskie- 
go w Poznaniu. Zięć nieboszczyka, prof. J . Łepkowski, 
który wraz z bibljoteką odziedziczył całą po nim spuści­
znę lite rack ą ,^am ie rza  poprowadzić dalej tę  nowrą edy­
cję dzieł zasłużonego filozofa i publicysty, a to tem  bar­
dziej, że ś. p. Libelt wiele rzeczy do dalszych tomów 
nowego wydania jeszcze sam przygotowywał. Pozostaje, 
(oprócz 6 tomów F ilozofji i E ste tyk i ogłoszonych przez 
Żupańskiego) w ydać: 8 tomów Rozpraiu i  p ism  pom niej­
szych , 2 tomy M a tem atyk i, [ tom H um or i  P raw da,
1 tom Dziewicy Orleańskiej, wreszcie 2 t. Mów i  L i­
stów. Całość więc pozostałój po Libelcie spuścizny nau­
kowej, w tak  ułożonej edycji, przedstawiałaby tomów 20. 
W  skład ich weszłoby kilka rdzpraw nowych, dotąd 
nigdJie nie drukowanych.

O  Publiczność tłumnie się zebrała w sobotę dla po­
żegnania przedstawień w letnim teatrzd,' wszystkie miejsca 
były zajęte, a po bokach pełno było stojącej publiczności. 
Pogoda, która z rana była" niepewną, jakby chciała do 
końca ukazać konsekwencję, nad wieczorem była prześliczną. 
KoneseYzy jednoaktowa komedja autora Wędróioek tlele- 
y ś ta ,  rozpoczęła widowisko: jest to obrazek żtcia jarm ar­
cznego w Polsce, rzecz dość blacha, przeplatana zabawnemi 
konceptami, a która odegraną została żwawo. W komedyjce 
B roń  |nieioieścia debiutowała gościnnie p. Krasnopolska 
którą dawniej podziwialiśmy, jako piękną chórzyetkę naszej 
operetki. P. Krasnopolska wygląda bardzo ładnie ze sceny, 
ale rola pp. Popiel, Urbanowicz, Szaszkiewicz, to widocznie 
rzecz nad jej siły. P Podwyszyński w roli starego stryja- 
szka świetnie odbijał przy dyletanckiej grze s io s trzen ic^  
Przedstawienie wyśmienicie zakońezonem zostało BlaźM em  
opętanym  obrazkiem ze śpiewami Anczyea. Była to praw­
dziwa nowosS, oddawna bowiem zaniechano wystawiania 
tej wybornej sztuczki, a dlaczego nie wiemy doprawdy, 
bo nie wątpliwie jest to jeden z najlepiej udanych obraz­
ków ludowych popularnego i sympatycznego autora. Jest 
tam głębsza a zdrowa myśl snółeczna, a przytem co cli wiła 
prawdziwie anczyeowski dowcip i na gorącym uczynku u-

byłoby za wiele; te, które tu podaję nie należą wcale do 
wybranych, zestawiam je w tym samym porządku, jak po­
wstawały; wielki jaki, jenjalny malarz, poeta lub muzyk 
może z tego zrobić coś więcej, jeżeli zechce; to co tu po­
kazuje, są tylko lekkie kontury na papier rzucone, wypeł­
nione memi własnemi myślami, bo księżyc nie każdego 
wieczora przychodził do mnie; tu  i owdzie wsunąłem 
chmurę, czasami i dwie nawet....

P ierw szy wieczór.
t

— Przeszłej nocy —  są to własne słowa księżyca, 
.płynąłem wonnem, ciepłem powietrzem Indji, i przeglądałem 
.się w Gangesie: promienie moje przeciskały się przez za­
gmatwane sitowie wybrzeża; w tem z gęstwiny wysunęła 
się młoda indjanka, lekka jak gazela, piękna jak Ewa; 
było coś eterycznego obok prawdziwej bujności i pełni ży­
cia w tej wolnej córce In d ji! Zdało mi się, że przez prze­
zroczystą skórę mogę widzieć jej myśli; cierniste Ijany po­
darły jej sandały, a pomimo tego mknęła rączo przed 
siebie; jakiś zwierz drapieżny wracający od rzeki, w której 
gasił swe pragnienie, odskoczył płochliwie w bok przed

chwycony obyczaj ludu wiejskiego. Ani wątpić, że raz 
wznowiony obrazek ten długo utrzyma się na scenie. Praw­
da że odegranym został wyśmienicie, z brawurą i wielkiem 
życiem. P. Galasiewicz jako Błażek był wyborny i nigdy 
go tak dobrym nie widzieliśmy jeszcze, wtorował mu 
z prawdziwym talentem  pan Woj dało wicz, który może do 
najlepszych ról swoich policzyć rolę Walka. P. Wojnowska 
jako gadatliwa Litwinka, przekonała nas raz jeszcze, że 
postępy, które zrobiła w tym roku stawiają ją  w rzędzie 
więcej jak użytecznych artystek. P. Roman był swobodny 
i pełen prawdy a nie połykał wyrazów, co mu się czasem 
zdarza; nawet p. Zapałowicz jako przesSdny elegancik był 
wyśmienity. Całość szła zatem doskonale i publiczność ro­
zeszła się pod wesołem a najlepszem wrażeniem. Żegnając 
letni teatr, mówimy „do widzenia11, gdyż ani na chwilę nie 
chcemy powątpiewać aby na przyszły rok tak szczęśliwa 
myśl nie miała mieć dalszego wykonania.

J p  W gubernji Nowogrodzkiej, powiecie Borowickim, 
znajdują się dvvę jeziora: Borowskie i Suche, obfitujące 
w ryby. Z jezior tych woda corocznie znika przez lej­
kowate otwory znajdujące się na dnie. Z początku wo­
da wraz z rybami uchodzi bardzo powoli, co trw a 
okołijs  m iesiąca; później szybkość ciągle stopniowo się 
zwiększa, przyczem nad lejkowatemi wgłębieniami two­
rzą się silne wiry. Jeziora są przez dwa miesiące zupeł- 
nie^suche, tak. że po dnie ich chodzić można. Po tym  
cza.si,e, woda, znów napływać zaczyna tem iż. samenn dro­
gami, a wraz z wodą zjawiają się także i ryby.

) ( Kiedy kanarki były jeszcze wielką osobliwością, 
W iktorja Potocka, jedna z najzacniejszych m atron pol­
skich , siostra króla S ta nisława Leszczyńskiego, wycho - 
wała u siebie aż tysiąc sztuk tego tak  mile piejącegf5“ 
ptaszęcia. Ptastwo one kazała pani Potocka powieść do 
Gdańska i tam  za dukata od sztuki amatorom sprzedać, 
kwotę* zaś uzyskaną użyć na budowę ozdobnego o łtarza 
w jednym z kościołów Stanisławowa. Trzeba wiedzieć, iż 
przy tym kościele było zgromadzenie zakonne, jiracujące 
około w ykupu. ęlirześcjan z rąk  niew iernych, które to 
zgromadzenie początek i byt swój winno było rodzinie 
Potockich. Owóż kanarki natychm iast znalazły w Gdań-

dziewczyną przestraszony blaskiem lampy, którą niosła w rę­
ku; widziałem różową krew przebijającą przez misterne * 
palce drugiej jej ręki, którą zasłaniała migający płomień. 
Zbliżyła się wreszcie do rzeki, na srebrzonych jej talach 
postawiła lampę, a szybki pj;ąd porwał ją i unosił w dal. 
Płomień migotał, jak  gdyby miał zagasnąć, ale nie zgasł, 
a dziewczęcia czarne, iskrzące oczy patrzały za nim z poza 
jedwabnych strzępek sąBów niepewne a niecierpliwę; dziew­
czę wiedziało, iż jak długo lampa płonie, tak długo on żyje, 
on — jej kochanek. Jej zgaśnięcie wróżyłoby o śmierci 
jego, ale lampa płonęła i m igotała długo, a serce dziew­
czyny płonęło i drżało ze wzruszenia: upadła wreszcie na 
kolana i utonęła w modlitwie; obol^piej na trawie leżała 
wilgotno-zimna żmija, ale dziewczę myślało tylko o Bramie 
i o swoim kochanku

—  On żyje! wołała głosem pełnym rad.ąści, a z gór 
odbijało się wesoło echo: on żyje!...

(&iqg dalszy ‘ nastąi i).

-------ooO'£§o<>©-------
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sku amatorów i w zamian za nie wpłynęło księżom sta ­
nisławowskim tysiąc holenderskich dukatów, które od 
onego czasu „kanarkam i“ zwać poczęto.

<*• Takie same wyroby z perłowej massy i im ita­
cje korali, jakie sprzedawano w Wschodniej części Wy­
stawy W;edcńskićj - -  dostać dziś można na straganie 
przy kościele* P. Marji. Za straganem  stoi dwóch turków 
czy też persów.

=  Donoszą nam z Paryża, że znany impressario 
Strakosch ofiaruje pannie Reszke, słynnej śpiewaczce, za 
rok śpiewu na scenach Ameryki 500.000 franków. Czy 
pizyjęła, jeszcze nie wiemy.

3  Jak  rozwijają się w Królestwie Polskiem fabryki 
przetwarzające krajowe płody rolnicze, może służyć za 
uowód, śe jedna tylko fabryka krochmalu i mączki z k ar­
tofli, założona pod Puławami, zakupiła w Sandomierskiem
80.000 korcy kartofli po cenie 90 ko p .; jeszcze potrzebuje
300.000 korcy do kampanji.

O  Następujący polacy ukończyli zaszczytnie kursą. 
w szkole politechnicznej w L iege: W  oddziale szłuk, 
r?ęmiosł i 'górmictiua, pp. J . Kucharzewicz z Siedlec 
(z "ielkiem  odznaczeniem) i Andrzej Szczuka z Warśżh- 
j y  i oddziale inżynierów mechaników, pp. Ordyuiec 
(z wielkiem odznaczeniem), Olszewski i Borkowski.

Rozmaitości.
Pani jedna, już dosyć stara, obdarzona jest szcze­

gólniejszą miłością dla wszystkich zwierząt i nawet mu­
chom przebacza. Razu jednego naprzykrzała się jej 
wielka mucha. Nie mogticj! sobie pofadzić, dzwoni najkslu- 
żącego i mówi:

— Jan ie , weź ten owad jak  najstaranniej i jak  
najłagodniej, zanieś go na dwór i puść!

Jan  z njpwięksjjfi biedą chwyta muchę za skrzy­
dełka i wyiiosi* ją  za drzwi z wszelką ostrożnością. Po 
chwili wraca z m uchą:

— Jpo to jest — pyta pani — czemuś jej nie puścił ?
— Nie śmiałem, proszę pani,( bo desz'ćz pada1.*.™*

P O D Z I Ę K O W A N I E .
P. Wojcieclwwi Piwowarskiem u, włościaninowi z F a l­

kowie, w powiecie W ielickim, zasyłamy .,Bóg(
zapłaj!“ za wydobycie n a s , jak  niemniej bryczki i koni, 
z autonomicznej kałuży, w której znaleźliśmy się w so­
botę za pośrednictwem karkołomnego mofciu na gruntach 
wsi Fałkowie. K. F., A . 'N. i tfW K.

Kronika zagraniczna.
, O  Dnia 19 b. m. z Wiednia do Paryża wyruszył 

anguk N lirn , welocypedem. Utrżvmuje on, że prędzej 
będzie w P ar Jżu naiswym  mechanicznym koniu, niż po- 
lucznik Zubcwski, który konno niedawno odbywał tę  
wycieczkę. Welocypądi N airna jest żelazny cały lecz koła 
i siodełko tfbGiflnięte sra kauczukiem, przez co jeździec 
nie doznaje wstrząśnienia. Ma 011 jechać z szybkością 
3 mil geograficznych na godzinę.

Przyjechali do Krakowa:
fcHęłTiEL YjÓTORIA . — K siąże W ładysław  C zarto rysk i 

wł. dóbr z Paryża, Stanisław  lir, Alexanclrowicz wł. dóbr z P o ­
znania, St. lir. A Iexandrow icz noruąz. a rty le rji polowej z B erli­
na, K onstan tyna lir. H kórczew ska wł. cropr Czerniiiwa, Gustaw' 
K iernikow ski wł. dóbr z Ł azy , Gustaw  P ruszyńsk i wł. dóbr z łino- 
wa, Aloxn,nder Naimski wd. dóbr z Kokotów , S tanisław  .Kossa- 
rzew ski p rok u ra to r sądu p rzysięg i z EliśnJ>»tligradu. Sehan&r e .  k. 
pu łkow nik  inzynferji ze Ljyowa, Jó z e f SiSSlitski radca iihńorowy, 
Michał Sómin urzędnik . Ju lian  Ł em pieki u rzędn ik  z Pfflersbnrga. 
Leopold Derpfg; urzędnik, R afał D erpot obyw. z BHgii, Maria 
Konohelti obyw. z W iednia, H enryk  L ap a d a ta  obyw. z Jasfij Al- 
fdns Paszkow ski obyty, z Lublina, T aJsu sz  ■^nmnsSd ob.. A ntoni 
K ochanow ski ob., Teofil L aguna ob. z WfirśaawyS .Sełiastian PIK* 
wiliski obyw. z Salu tow i.

W ydaw ca i Ileęlaktor odpow iedzialny  

A rkadjusz KleCżSieeh i.

P r z e w o d n ik .

Groby królewskie na Wawelu i Skarbiec 
kościelny zwiedzać można codziennie od 
godz. 10—12 rano i o’d 5—7 pó poł.
. Smocza jama, codziennie (za •zgłoszeniem 

skf do miajstowej władzy wojskowej) bez­
płatnie. ' *

W ielki ołtarz w tW S efe  P. Maryi łraqźba 
'* ha Stwosza), codziennie po południu za 
opłatą.

Biblioteka Jagiellońska (przy ulicy św. 
Aimy) uc] c| 0 ^  cp a czytających cottzien- 
din ^!a Z1'dedzającydi we czwartki, a w inne 

G .l f .  "Poważnieniem dyrektora, 
w ColoO^* , archeologiczny uniwersytecki 
bli, moś.u i^ eh o n icu m , otwarty dla pu­
l t  torki Poniedziałki,

BUiliotcl- ■ , • god.jffl do 1.
(w e - m a c h u ^ J1'y Akaden\ji Umiejętności 
c o d z i e n S e ^ ^ f t ^ ,  f e a  Sławkowską

(nlica
10—1 i od 

W v«t‘nv'/nip ?’’• W ®w’ęta bezpłatnie. 
kiiTch /w t  n,Ieustf.^,oa Tow. Prz. Sztuk p i f

kańska), codżleuMeSo d n - f  °a - 
działku W stęp 30 cent, w . S ’,

KU RS P A P IE R Ó W  I  PIEN IĘD ZY .
K raków  23 sierpnia. p łacą Iżądąją
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T alary  p ru sk ie ........................

1 5 2 A O 1 5 3 2 5
1G4 — 164 50
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N n p o lsó n d o r........................... 8 91, . 8 98
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f Srebro austr. za 100 zlr. . . m — J0 Ł 50
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5 „ „ „ .............. 87 45 s s __
G „ T< zast. b. liipot. . . . SB SU  93 _
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f -  n  a  '■ V H  C . 9G -58 !»6 70
5 *  r •• ..................f 2 94 — 94 30
4 „  „ likw . w Król. pul.) g 
A kcyc kol. Kar. Lud. złr. 210

81 80 82 __
218 218 50

„ ,. lwow.-)q.zcr. „  200 137 — d i 50
„ „ w arsz .w ied .rsr. 60 85 — 86 __
„ banku  hipot. gal. . . — — — __

„ ,, - gal. dla han. i prz. 
L o m b a r d y ...............................

— — ___

96 — 96 50
Oblig. •kćlei rum uńs. ta l 100 — — — —.
Losy m iasta K rakow a . . . 15 — 15 50

„ ,. -B ukaresztu . . 9 25 10 75
,, tu re c k ie ........................... 46 — 46 50
„ pożyozkiiB  r. 18G0 . . 11.1 50 111 75
r  „ z  r. l l l i4  . 1 tiki — 136 50
’, ,, w ęgierskiej . 77 25 77 75

PO CIĄGI NA K O LE JA C H  ŻELAZNYCH. 
O d c h o d z ą
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„ 0
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5 rano.

7 m. 15 rano.
5 r 21 ,.
3 „ Kl bpjjbl. 

30 w iiez. 
50 wiecz. 

5 -
St) rano. 
18 „

9 ,
— wiecz.



f i s i ę g a r n i a  
skład  n u t, i d zie ł s ztu k i,

I .  NO W Ó L E C K I E G O
w Krakowie i Nowym Sączu,
zaopatrzoną została, w znaczny 
zapas książek szkolnych używa­
nych tak w zakładach nauko­
wych publicznych, jak  i pensio- 
natach prywatnych. F ilja  zaś 
księgarni w N o w y m S ą c z  u, 
oprócz książek szkolnych, za­
opatrzoną została w w i P l l i i  
W gdbÓF piśmiennycłi materja- 
łów, gdobusów i przyborów do 
malowania i rysowania. — Ta 
sama księgarnia otrzymała na 
sk ład  g ł ó wn y ,  Poezje F. fal. 
Eysymonta (Obrazy pokskie) i 
posiada znaczną ilość Moraw­
skiego dzieje Polski tom l szy 

w nowem wydaniu.
( 1-6 )

Hou ości
podawane przez księgarnię S. A. Krzy­

żanowskiego w Krakowie.

Telue II. O In teligencji. P rze łoży ł 
St. T om aszew ski. "Warszawa 1875 złr. 4.95c 

biutlie 11. G eografija powszechna. 
Z 43 drzew ory tam i w tekście. P rzek ład  
z d rugiego w ydania l§,7®®r., porów nany 
z trzecim  1874 r. pom nożony o ryg inalną 
prac-ą oUuoszącą się jSP wschodniej S io . 
w iańszczyzny W arszaw a 1875 złr. fi.60 e.

l ł » m i  is lii A. O. T reść  Chemii o rga­
nicznej jak o  "ciąg dalszy praw d w stępnych 
do nauki p rzyrody . W ilno 1874 50 cent.

K a b u i i i s k i  A. O. C hronologija, czy 
li n auka  .podziału ozasu, zastosow ana do 
zrozum ienia i ułożenia sobie K alendarza. 
W ilno 1875 42 cent.

Łtyeii P . Polow anie na ja rząb k i 
z wabikiem . Z uiem. p rzeło ży ł J .  Czer- 
w iakow ski. W arszaw a 1874 75 cent.

S c lu u id t O. N auka o pochodzeniu 
gatunków  i Darwinizm . P rze ło ży ł A. W rze- 
sniowski. (zf-2G drzeworytam i.) W arszaw a 
1875 złr. 2.25 cent.

1’eltigreu J . B. Kuchy zwierzęce, 
czyli cliodzen ie, latanie i p ływ anie .waz 
z rozpraw ą o A eronautyce. (P rzek ład  z an­
gielsk iego  2róf. Di;#. N aw rockiego. W ar­
szaw a 1875 złr. 2.50 cent.

S tanku*  tvicz D r. H. Dualizm czy 
U n itary zm ? K ry ty czn y  rozbiór ostatnich 
poglądów  na genetyczny  zw iązek raka 
z przynviotem ł'(Syphilis.) W arszawa, 1875. 
złr. 1.

L. 11137.
Obwieszczenie.

M agistrat miasta Krakowa 
podaje niniejszem do powsze­
chnej wiadomości, że efekta któ­
re mogą być przejrzane w Ma­
gistracie ( u Sekwestratora P. 
K aliszera) w czasie od 19 
Czerwca 1865 roku po koniec 
Grudnia 1873 r. —  z przyczy­
ny, że właściciele są niewiadomi 
do depozytu tutejszego złożone, 
w P o n ie d s ifiie k  dnia  
' £ ?  W r ^ e ś A i U  I N l a .  i*, 
o godzin ie przed  
po-łudlliein w gmachu Ma- 
gistratualnym przez publiczną 
licytację sprzedanemi będą.

Wzywa się przeto wszystkich, 
którzyby prawo własności do 
którego bądź przedmiotu udo­
wodnić mogli, aby z żądaniem 
swem przed terminem licytacji 
zgłosić si.e- zechcieli.

Z Magistratu M. Krakowa 
dnia 10 Sierp. 1875 r. 

( 2 - 3 ) __________ ___

Wygodne pomieszczenie' i opie­
kę prawdziwie rodzicielską zna- 

lość mogą
i » c z s i . l o w i c

s z k ó ł  średnich i w j ż -
SZycEl Kral-: o u u* za pośre­
dnictwem Admmistraęji Kroniki. 
Konwersacja w języku francuz- 
kim i niemieckim, na żądanie lek­
cje muzyki, rysunków, i języka 
angielskiego — szczególniejszą 
baczność zapewnia się na dy­

styngowane obejście.
/ —  - —i...—.—..u    
(S-ó) . tsiAvo>[i;.iyi k

o §  4 4 S 1J& s h  i t S w o i J i a
u iAu z o s jb jBo io j  a i z p e ^ e ż  M

iuoiqBu op isal

T z n i M o m a i  T i M o a i
ezte ig zazy 1 Ataoj

Am}uu z .Cłólpz

M s a i h o d

—  4  —

P a n i e n k i
uczęszczające do seminarjtim, lub

u c z n i ó w ,
życzy sobie przyjąć familja mo­
gąca zapewnić macierzyńską 0- 
piekę i należyty dozór, w zdro- 
wcm i wygodnem pomieszkaniu. 
Obok tego korzystać można z ję ­
zyka francuzkiego, niemieckiego 
i fortepianu wraz z praktycznym 
zajęciem domowem. Ulica G o­
łębia wyższa N. 169, dom ks. 

Kamedułów, 2 pietro.(2-12)

D n a  p o k o j e
frontowe z nyżą na pkrwszem 
piętrze (bez kuchni) są do od­
najęcia w domu p. Armatowicza 
róg ul. Batorego i Łobzowskiej. 

Cena 24 miesięcznie. (2-3)

f a d n i k  b a u k o w y
życzy sobie w wolnych godzinach pro­
wadzić buchalterję podwójną lub poje­
dynczą, zakładać książki i prowadzić 
korespondencję w niemieckim lub pol­
skim języku.

Bliższą wiadomość udzieli redakcja 
„Kroniki “.

KSIĘGARNIA S. A. Krzyża­
nowskiego w Krakowie postu­

kuje
U C Z N I A .

—

3 R o l n i i m j i i

|  M A Ń K O WS K I E J  \
§  ulica Sławkowska, J
Ę wprost Hotelu Saskiego. fjj

|  Śniadania, obiady, kolacje, |
j |  po cen'e umiarkowanej. |ji I

SfcSisWYo Ci^ltrtki i niedziele flaki. |-

I  Wina szampańskie, reńskie, wę- g  

yierskie i austrjackie- g:

P iw o  o k o c im s k ie .  |
%  24c-(6-25) |

W  drukarni L. fa sz k o w sk ilg o  p o d  zarzątiem  Józefa  ŁakosińskiwgiŁ


